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Dziennik wychodzi codzieii rano wyjąwszy poniedziałki i dni następujące po 

świętach.
D o d a t e k  M i e s i ę c z n y  wychodzi z ostatnim dniem każdego miesiąca.

P r z e d p ł a t a  n a  D z i e n n i k  „ C z a s "  

w  Krakowie: _  w Państwie Austryackiem (pocztą)
ro czn ie ..........................zła. 24r o c z n ie ..................................... zła. 20

V->Ł > .........................................„ 10
c ............................. „ 5

. .  _  9

półrocznie . 
kwartalnie. 
miesięcznie

12
6
2 cen. 25

n a  D z i e n n i k  „ C z a s “  z  D o d a t k i e m .

ił * \ w Państwie Austryackiem  (pocztą)
rocznie......................................  zła. 30 [ ro czn ie ............................  zła. 34
Półrocznie....................................„ 15 j półrocznie................................   ^
kwartalnie....................................„ 8 | kwartalnie ............................. „ “

Na sam „Dodatek" prenumerować nie można.

CZAS
Przyjmują się do umieszczenia w Inseratach 

o g ł o s z e n i a , o d e z w y , u w i a d o m i e n i a ,  d o n i e s i e n i a  wszelkiego rodzaju, ty
czące się przemysłu, handlu, rolnictwa, sprzedaży, kupna, itp. za opłatą. 

Od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie po 7 centów, za następne 
po 3 '/2 centów. Do każdego inseratu załączone być winno 30 centów na 
opłatę stęplową za każdoi izowe umieszczenie.

L i s t y  z  pieniędzmi prenumeracyjnemi i inseratowremi przesyłane być winny 
franko do Bióra Ekspedyćyi „Czasu".

L i s t y  reklamacyjne nieopieczętowane nie ulegają frankowaniu.
L i s t y  niefrankowane nic przyjmują się.
R ę k o p i s m a  nadesłane Redakcyi nie zwracająX IDJJŁA    v D V

SoT” Numer pojedynczy dziennika kosztuje 10 centów.

K ra k ó w  9  sierp n ia .
Czytelnicy mają dziś przed oczami tekst 

protokółów określających wyprawę syryjską 
na najściślejszym zadosyć uczynieniu w y 
maganiom opinii powszechnej. Polityka po 
długich naradach uczyniła to, od czego Eu
ropa uchylić się nie m ogła jeżeli nie chciała 
się wyrzec swćj chrześciańskiój cechy. W y
prawić natychmiast wojsko na ratunek chrze- 
ścian syryjskich byłoby to w cale nie polityką 
uczuciową, lecz polityką chrześciańską, któ
ra każe dobro ludzkości stawiać ponad in
teres. Taka wyprawa byłaby tylko posta
wiła jak należało kwestyę ludzkości, w y
prawa zaś dziś po naradach jest kwestyą  
polityczną. Narady i ztąd wynikające opó
źnienie wystawiło ludzkość na szkodę nie 
tylko z powodu rozlewu krwi który po
wstrzymać można było, ale głównie ze po
stawiło politykę wyżej niż ludzkość, bo 
w dzisiejszćj wyprawie nie chodzi już aby 
nieść ratunek chrześcianom i przeszkodzić 
rzeziom, ale by sobie jak najroztropnićj i 
najpolitycznićj postąpić. Skoro już wyprawa 
nastąpić musi, skoro obejść się bez nićj nie 
można, to niechże będzie jak najmnićj zna
cząca, bez nadwerężenia czyjegokolwiek in
teresu obecnie, nieobowiązująca do niczego 
na przyszłość.

I nie ma w tćm co piszemy żadnćj prze
sady. Aby się przekonać że tak jest, dość 
przeczytać protokóły paryzkie, gdzie Euro- 
Pa nawet przypominając Turcyi jćj dawniej
sze a niedopełnione zobowiązania się , za
strzega sarna przeciw sobie, że jej to pra
wa do interwencyi nie daje; — dość posłu
chać ministrów angielskich, którzy odpowia
dając na interpellacye w Izbie niższćj, zmu
szeni nawet oddać sprawiedliwość Rosyi, 
iż słusznie przestrzegała praw chrześcian, 
bronią Turcyi i okazują w yraźnie, że na 
ową wyprawę niemal z przymusu przystali, 
ale ją za niepotrzebną a bardziśj jeszcze za 
niepolityczną uw ażają;— dosyć nareszcie, i 
z żalem prawdziwym powiedzieć nam to 
przychodzi, dosyć rzucić okiem na depeszę 
telegraficzną, podającą w treści m owę Ce- 
8arza Francuzów do wojska wChólons, któ- 
ł‘ą tćm kończy, że wojsko francuskie nie

idzie przeciw nieprzyjaciołom chrześcian ale 
w pomoc Turcyi!...

Cóż mogło spow odow ać Francyę do po
dobnego oświadczenia, a zwłaszcza ze wzglę
du chrześcian syryjskich, których jest od 
wieków protektorką? Czemuż ani razu nie 
odw ołała się do swoich praw niezaprze
czalnych, do w iekow ych kapitularzy nieza
leżnych od żadnych traktatów, opartych na 
niezachwianej na W schodzie tradycyi, tak 
żyw ój, że dziś jeszcze jak zawsze i w ka- 
żdćj niedoli jeden okrzyk z piersi wszyst
kich chrześcian dobywa się na Wschodzie: 
„Francya ratować nas m usi!a... Dziwna ta, 
że nawet powiem y zbytnia oględność, jaka  
w polityce francuskićj w tćj sprawie ude
rza, a uderza tćm w ięcćj, iż nieodpowiada 
stanowisku jakie Francya ostatniemi czasy 
w Europie zajęła , potwierdza nas tylko 
w mniemaniu dawnićj w yrażonćm , że list 
cesarski do p. Persignego m iał tylko na ce
lu utrzymanie przymierza z Anglią. List zaś 
i całe obecne postępowanie jest tylko na
stępstwem przyłączenia Sabaudyi i Nicei. 
Gdyby Francya nie była dokonała tćj an- 
neksyi, śmiało wnosić m ożna, żeby się 
teraz nie wahała w ysłać natychmiast w y
prawy do Syryi, idąc tylko za pierwszćm  
swojćm wzniosłćm natchnieniem.

Niechcemy bynajmniej orzekać, byłoby to 
bowiem zarozumiałością, o którą jak tuszymy 
sobie, nikt nas nie pomówi— nie chcemy o- 
rzekać, jak dalece koniecznem było dla 
Francyi zabespieczenie swych granic od 
Alp, aniteż jak dalece Piemont powiększony  
m ógł jćj zagrażać; nie chcemy bynajmniej 
również wchodzić w ocenienie, o ile w zm o
cniła się Francya tym nabytkiem, i jak w ie
le siły nabył rząd wewnątrz przez zadowo
lenie kraju z przyłączenia tych nowych pro- 
wincyj. Wszystko to należy do wewnętrznej 
polityki Francyi. Ale czy ow e korzyści ró
wnoważą następstwa jakie przyłączenie Sa
baudyi i N icei sprowadziło na Francyę pod 
względem stanowiska jej w ogólnej polityce 
europejskiej, o tern różnie dałoby się w n io
skować. Anneksya ta zm iejszyła urok ota
czający Francyę z powodu bezinteresowno
ści z jaką występowała i jaką się słusznie

chlubiła; powiększyła zaś nieufność, niedo
wierzanie i obawy. Jćj to po większej części 
przypisać należy obaw y Belgii, nieprzyjażń 
Szwajcaryi, niechęć N iem iec , pogróżki An
glii. Ona to wznow iła niebespieczną teoryę  
naturalnych granic. Niepokój z powodu przy
pisywanych zachceń dotarcia do granic Re
nu , wym agał zjazdu w B ad en; zjazdowi 
temu odpowiedział zjazd w Teplicach, po 
którym ma nastąpić jeszcze inny w War-' 
szawie. Przyłączenie Sabaudyi i Nicei na
stręczyło lordowi Palnierstonowi podstawę 
do oskarżenia Francyi w  m owie sw ej, po- 
pierającćj projekt zbrojenia się , i bezwąt- 
pienia wpłynęło na udzielenie kredytu żą
danego przez gabinet angielski ogromną 
większością w  parlamencie.

Otóż w kilku słowach pow ody, które zda
ją się nam tłomaczyć list cesarski i ową 
nadzwyczajną oględność z jaką Francya po
stąpiła sobie w sprawie rzeziami syryjskie- 
mi wywołanej. Przew aga Anglii dała się tu 
uczuć, i zapewnie Francya m usiała zrozumieć 
potrzebę użycia wielkiej ostrożności w tćj 
chw ili, skoro mając za sobą stanowczą o- 
pinię całego kraju, a nawet całej Europy, 
mając po sobie prawo i s iłę , tyle dow iodła  
powolności i zrobiła tak wiele ustąpień. 
W nosić wolno, że Francya nie uważa obe- 
cnćj chwili za sposobną do podniesienia 
kw estyi wschodniej w całej jćj rozciągło
śc i, chybaby ją wypadki do tego zmusiły; 
bo mimo tego wyprawa nawet w tych w a
runkach, jakie jćj protokóły nakreśliły, jest 
niebezpieczną dla sta tu s quo wschodniego. 
Napisał to w liście N apoleon , powiedział 
w Izbie lord Russell. Utrzymują, że rzezie 
rozpoczną się na nowo za przybyciem woj
ska francuskiego. O ile znamy W schód, zda
je nam się , że niema niebezpiczeństwa ze 
strony fanatyzmu muzułmańskiego. Rzezie 
podobno ustały bo się o wyprawie euro- 
pejskićj dowiedziano. Wpływ oręża euro
pejskiego jest w ielki na W schodzie, i bar
dzo być m oże, że wojsko francuskie nie 
znajdzie żadnego przed sobą nieprzyjaciela. 
Ale niebezpieczeństwo jeżeli jest, to w Tur- 
cyi europejskićj. N ie będzie odw etu, bo tu 
większość chrześciańska; nie będzie rzezi

ale może być powstanie. W łaśnie to po
wstanie chrześcian w Turcyi europejskiej 
jest rdzeniem kwestyi wschodnićj, którćj po
lityka uniknąć się starała naw et z pośw ię
ceniem aż do pewnego stopnia uczucia ludz- 
kości. ____

K oresp on d en cya  Czasu.
LWÓW 6 sierpnia.

(z.) Żniwo postępuje powoli i z wielkiem dla 
gospodarzy wiejskich umartwieniem. Ciągle Prz®* 
padujące deszcze przeszkadzają i psują zt)o te  
w polu. Porasta ono w kopach i na pokosach- JNie 
było też praw ie jeszcze dnia wolnego od deszczu. 
Nam w mieście nie daje się to uczuć, lecz kto 
tylko przyjeżdża ze wsi utyskuje na to. Skarżą 
się także ogólnie na  w ysoką cenę najmu, i brak 
robotnika, pochodzący z opieszałości i niechęci 
włościan. W wielu m iejscach sprowadzono na czas 
żniwa ludność górską z okolic podkarpackich ca- 
łemi rodzinami, i to jeszcze najlepszy sposób za
radzenia sobie, chociaż połączony z wielkim ko
sztem i kłopotem. Żniw iarki ks. Podlaszeckiego 
mało gdzie są użyte. Zewsząd nadchodzące w ia
domości o zarazie ziemniaków, upew niają te  ta 
kowe psują się we wszystkich obwodach. Ceny 
zboża i wódki ciągle idą w górę.

Równie ja k  rolnicy skarżą się na dżdżyste lato 
tegoroczne i chorzy w  naszych zakładach kąpiel- 
nych. W Truskawcu odbyło się w końcu zeszłego 
miesiąca poświęcenie nowo postawionego kościół
ka. Truskaw iec je s t w naszćj okolicy najlicznićj 
odwiedzanem miejscem kąpielnem. Lubień, Iw o
nicz, K orczyn, nie mogą z niem iść w porówna
nie co do liczby gości odw iedzających każdego 
roku wody Truskawieckie. Stan jed n ak  obecny 
urządzeń w Truskaw cu ku wygodzie chorych nie 
odpowiada należycie wszystkim potrzebom. Nie 
można też i wym agać po dzierżawcy ażeby sam 
własnemi siłami wszystkiemu podołał. Z tego po
wodu zawiązała się pomiędzy gośćmi w tym roku 
w Truskaw cu bawiącym i, pod przewodnictwem 
Włodzimierza hr. Russockiego spółka z kilkunastu 
osób złożona, celem podniesienia zakładu kąpiel- 
nego w Truskaw cu odpowiednio dobrze zrozumia
nym potrzebom i wygodzie chorych, tamże pomo
cy szukających, oraz wszelkim wymaganiom le
karskim. Do spółki tćj przystąpił także dotych
czasowy dzierżawca kąpieli Truskawieckich. Nowo 
zawiązana spółka podała do W. D yrekcyi Skarbu 
prośbę o odprzedanie jć j na własność zakładu ką- 
pielnego w Truskawcu, wraz z pięciuset m orgami 
przyległego lasu, należącego do klucza Drohoby- 
ckiego w dobrach skarbowych, lub jeżeliby to stać 
się nie mogło, przynajm nićj o w ydzierżawienie za
kładu wraz z rzeczonym obszarem na lat 50.

Część Literacko-Artystyczna.

POSIEDZENIE 
O d d z i a ł u  A r c l i e o l o s ^ a u e g o

Tow arzystw a N auk. Krakowskiego  
dnia 23 czerwca r. b.

Po przeczytaniu protokułu i podpisaniu go Przez 
przewodniczącego przystąpiono do J  b '  

znaczenia okoliczności i potrzeb w sprawie prze 
sięwziętego projektu zbioru napisów pomnikowych
dotyczącego.

Następnie obejrzano dary do zbiorów Tow arzy
stwa przez szanownych dawców złożone.

I  tak : JX . H enryk K siężarski ofiarował bilety 
bankowe z r. 1794, między któremi bilet z tegoż 
roku na 1000 zip. należy do rzadkości.

W. Szybalski dał ułomki popielnic starożytnych 
wykopanych w Łazach w obwodzie Bocheńskim.

Przez p. Łepkowskiego Józefa, W. Schmidt na
desłał mapę Czech archeologiczną.

W. Tomasz Mohr ofiarował cztery listy dawne 
towarzyszów rzemieślniczych z widokami W arsza
wy, Krakowa, Lwowa i Berna morawskiego.

W. X. Henryk Skrzyński — medal srebrny wy
bity na pamiątkę założenia (przez niego samego) 
kościoła parafialnego w Ustrobny w obwodzie J a 
sielskim. . T. , 1 1

W. W ojciechow ski Józef, budowniczy, nadesłał 
plany kościołów zdjęte przez siebie w Niepołomi
cach i w Szczepanow ie, oraz plan zamku królew
skiego w Niepołomicach.

WW. Biesiadecki, X. Drożdziewicz i Wiliam po 
darowali różne monety stare.

Poczćm szanownym dawcom postanowiono zło

żyć — każdemu w szczególności — na piśmie po-

dZGdyWprzewodniczący w dozorze kościoła archi- 
prezbyteryalnego P. Maryi w , ,ow!le uczynił o- 
dezwę do oddziału celem u zy sk an a  m strukcyi do 
naprawy wielkiego ołtarza ( ) w tymże ko
ściele — oddział po rozważeniu tćj rzeczy wybrał 
z siebie komisya na ten cel z pp. Zebrawskiego 
Teofila, Paszko w*skiego Franciszka, Księżarskiego 
Feliksa, i Bizańskiego ™„;a0i •

Członek p. Seredyński Hipob wniósł jeszcze raz 
sprawę co do umieszczenia płyty 8P- Szczepana 
Hum berta i wytoczył różne względy, dla których 
taż być powinna umieszczona akade
mickim ś A n n y - ;  oddział zgodził się na to.

Tenże członek uczynił wniosek. y wystóso- 
wano przypomnienie wraz z zapy P- Ro
gowskiego Karola względem katalogu W ystawy 
Starożytności w Krakowie. . , .  o w n

W reszcie przewodniczący p. Ż u r a w i^ T e o f i l  
oznajmił i j ak 0 wniosek postawił, aby poprosić 
bibliotekarza Zakładu Imienia Ossobński h o przy
słanie do przekopiowania napisów zd jętych , da- 
wniejszemi czasy przed pogorzelą K ra k o w a ^  pod 
wizerunków biskupów krakowskich na krużgan
kach^ franciszkańskich w Krakowie. Sprawę tę na 
Komitet wnieść uchwalono. .

Na tćm posiedzenie zamknięte zos o.

Kilka słów  
O f t A T E C H I * ® I E

przez X. C h te a l ib o g a ,  r. i 860 w Żytomierzu.

Sądzę, że obowiązkiem je s t pisma publicznego 
czuwać nad książkam i naukowemi, choćby o tyle 
iżby ostrzegać o szkodliwych, a polecać pożyte

czne i budujące. Jak aż  książka może być ważniej
szą , jak  ta  co m a kształcić i utwierdzać bliźnich 
w wierze, pobożności i cnocie ? To niezaprzeczone, 
że praw dziw a a gruntow na wiara łącznie z rzeczy
w istą pobożnością i cnotą aż nadto sprzyja pomy
ślnemu bytowi społeczności, kraju i wszelkiej fa 
milii. Ale w tćm koniecznie potrzebne  ̂widzi się 
z jednćj strony praca i usilność, z drugiej chęć, za
miłowanie, a nadewszystko pierwszeństwo wiary 
przed w szystkiem i innemi przedmiotami, które są 
w użyciu. Z tego względu katechizm by naj prost 
szy nie może być w pogardzie, bo właśnie tę  n a j
istotniejszą część życia duchownego zam yka, któ 
ra  z w iary się rodz i, a na pobożności i cnocie się 
gruntuje. Najoświeceńszy skąd inąd naród wielki 
b łąd  popełnia, jeśli katechizmu poznać przynaj 
mniej się nie s ta ra , chociaż samo jego  poznanie 
je s t jeszcze daleką i bardzo daleką m etą do wyż 
wspomnionej wiary. I  rzeczyffińci®. doświadczenie 
przekonało, że zaniechanie katechizmu wyrobiło 
w narodzie nieoświeconym głęboką samej istoty 
niewiadomość — a w oświeconym rozprzężenie oby
czajów i zupełną wolność myś“  1 czynu. Zapewne 
korzystną je s t tu nauka z ambon kościelnych gło 
szona; ale na nieszczęście dla bardzo małej liczby 
pospolicie służy, bo jedni jćj wcale n iepojm ują, 
drudzy mało na nią zwracają uw agi, a  inni wresz
cie nie słuchają zgo ła— korzystniejszy katechizm, 
bo zastosowany do pojęcia i_serca każdego, potrafi 
dobre swe nasiona w sercu i myśli rozrodzić i plon 
pożądany w ydać; lecz potrzeba, aby katechizm 
takow y z każdej strony umiał i chciał trafić do 
myśli, serca i przekonania człowieczego.— N ade-- 
wszystko nic w niem nie godzi się zostawić wąt
pliwego lub nieobjaśnionego podług form i wyma
gań kościoła. Każde społeczeństwo, jeśli je  we
źmiemy na zewnątrz, wyrabia się stosownie do za
sad stanowczego prawa; bo właśnie byt jego, acz

kolwiek m ateryaloy, potrzebuje pewnej rękojm i i 
zabespicczenia przeciw niedogodnościom , które ła
two bardzo w kraczają w tenczas, skoro nie ma pra
wa lub ono zda się być mniej dostateczne. Takim  
sposobem prawo samo z siebie jeszcze niezaspaka- 
jn jące , gdy da się do różnych form względnie a  
nawet sprzecznych sobie zastosować, przypuszcza 
ustaw ę, k tóra w pewnych okolicznościach stanowi 
praw o, a je s t właściwie objaśnieniem czyli wyłu- 
szczeniem praw a stanowczego. Ustawa ta bynaj
mniej nie przeszkadza spółeczeństwu w jćj postę
powej organizacj i, lecz owszem wchodząc we w ła
ściwe swe znaczenie musi stać się rozwojem p ra 
wa w miarę rozwoju spółeczności; dla tego też 
ustaw a je s t o tyle obowiązującą, 0 ma stosu
nek do prawa.

Co się tu powiada o społeczeństwie cywilnem , 
to należy rozumieć i o duchownem, z tą  w szakże 
różnicą, że spółeczeństwo due ow ne, poniew aż 
dwie ma do siebie ważne przywiązane dążności, 
na dwu prawach ogólno stanowczych się wspiera, 
a te sa podstawą zmysłowo-duchowej organizacyi: 
prawo* wiary i prawo moralności. P ierw sze dotyka 
duszy, samą istotę człowieka i całej oraz ludzko
ści— drugie* wskazuje dr°gę do uszczęśliwienia do
czesnego, aby być szczęśliwym wiecznie. Te zaś 
prawa, jako wyższe i pojęciu ludzkiem u wcale ob
ce są tćm samćm niebieskie, a jak o  tak ie , pra
wdziwie boskie. Lecz one nie ograniczyły się swo
ją  własną _ silą, ze wzrostem społeczności chrze- 
ściańskiej i rozwój praw  takowych wynikł konie
cznie, a następnie potrzeba znajomości onyebże, 
aby w życiu zastosow ując można było dojść do 
pożądanego celu. Z takiego stanowiska rzecz tę 
uważając, oto właśnie za przedmiot weźmiemy ów 
katechizm Rzymsko-katolicki świeżo przez X. Chwa- 
liboga w Żytomierzu w ydany, a przez JW ks. Bo
rowskiego B. Ł. Z. przejrzany, czy rzeczywiście



2 CZAS z P iątku 10 Sierpnia 1860.

Mamy tedy nadzieję podczas gdy spółka zdro
jowisk krajowych zajęła się podźwignieniem za
kładów kąpielnych w okolicy Krakowa położonych, 
że i bliższy od nas Truskawiec dzięki staraniom 
nowo utworzonój spółki nic zostanie w urządzeniu 
swóm po za tamtemi. Jakżeby to było pożądanćm, 
ażeby i inne zakłady nasze kąpielne zwróciły jak  
najrychlej na siebie uwagę i podobnój doznały 
opieki. Korczyn słynny z wybornćj żętycy i rze- 
cznych kąpieli, dokąd od lat kilkn coraz więcćj 
gości uczęszcza, jest pozbawiony wszelkich zgoła 
dogodności. Każden przybywający jest tarn na ła
sce posłańca, który z oddalonego o milę ^kolego 
wiktuały, pocztę itp. za wielkiemi prośbami i sporą 
zapłatą jak  najnieregularnićj dowozi. Zuiechęca to 
gości a nieraz i przerwę w kuracyi powoduje.

Kraków 9 sierpnia. Komitet Towarzystwa 0- 
gniowego rozesłał w tych dniach następującą ode
zwę do władz miejskich w Galicyi:

Do Prześwietnego Wydziału Miasta w...
Jak to zapewne z pism publicznych wiadomo 

być musi Prześwietnemu Wydziałowi miejskiemu, 
właściciele ziemscy na mocy otrzymanćj koncesyi 
Wys. Ministeryum wprowadzają w życie Instytucyę 
krajową zabezpieczenia się od szkód ogniowych 
na wzajemności opartą.

W urzeczywistnieniu tego dzieła Ogólne Zgroma
dzenie złożone z Obywateli ziemian, którzy pier
wotnie do tego Stowarzyszenia przystąpili, odbyło 
swe posiedzenia w miesiącu marcu i czerwcu, na 
których statuta tutaj załączone, stanowczo uchwalo
ne zostały, i takowe do ostatecznego potwierdze
nia Wys. Ministeryum Spraw Wewn. przedłożone 
zostały; jak  tylko to nastąpi, zostanie zaraz zwo
łane Ogólne Zgromadzenie członków stowarzyszo
nych w celu dokonania wyborów i załatwienia in
nych jeszcze czynności, poczóm obrane władze roz
poczną swoją działalność, co prawdopodobie z koń
cem tego roku będzie mogło nastąpić; ponieważ 
zaś stosownie do tychże statutów szanowni wła
ściciele miejscy natychmiast ze swemi realnościa- 
mi do uczestnictwa w tćm Stowarzyszeniu przy
jęci być m ogą, upraszamy niżćj podpisani, ażeby 
Prześwietny Wydział miejski raczył wszystkich o 
bywateli w obrębie miasta mieszkających o tćm 
postanowieniu zawiadomić i do przystąpienia do 
naszego Towarzystwa krajowego od szkód ognio
wych ubezpieczającego zaprosić. Równocześnie jako 
modłę do deklaracyi przesyłamy załączony tu ni- 
niniejszy egzemplarz.

Kraków dnia 6go lipca 1860 r.
Komitet Towarzystwa Ogniowego.

Franciszek Trzecieski. Karol Lariss.
Henryk Wodzicki.

C. k. ministeryum sk a rb u  z a m ia n o w a ło  o t ic y a ła  
poczty Filipa Reifenkugel w Tarnopolu, kontrole
rem we L w ow ie.

Wiedeń 8 sierpnia. Ost - Deutsche- Post pisze 
najszczegółowiej o posiedzeniu drugiem Rady pań
stwa w dniu 7 b. m. Komitet z 21 prowadził da
lej czynności swoje. Budżet ministerstwa skarbu, 
którego część już dnia poprzedniego była wziętą 
pod obrady, ukończony został. Wiele bardzo wa
żnych wniosków i życzeń przyszło na stół przy 
tej sposobności. Przedewszystkiem rozbierano sta
nowisko banku do państw a; ta okoliczność, że gu
bernator banku płatnym jest ze skarbu dała po
wód do bardzo praktycznych uwag. ( Oesier. Ztg 
dodaje, że wielu radzców z prowincyj oznajmiło, 
iż to stanowisko rządu do banku jest powodem 
powszechnego mniemauia, iż bank jest instytucyą 
rządową). Zaręczenie procentów towarzystwa że
glugi parowej na Dunaju i wielka dopłata tych

procentów ze skarbu, dały powód do postawienia 
osobnego wniosku. Również przyszła mowa o za 
ręczeniu przez rząd procentów od innycń przedsię
biorstw; dowiedziano się zarazem, że towarzystwo 
kolei włoskich nie będzie potrzebowało na przy
szły rok wsparcia rządowego; lecz koleje zacho
dnia, nadcisańska, południowo-północno-niemiecka 
itd. potrzebują jeszcze zapomogi ze skarbu (gali
cyjska wcale jej nie potrzebowała). Mówiono ró
wnież o Lloydzie austryackim, zwracjąc uwagę na 
stanowisko jego pod względem politycznym i po
lityczno handlowym, a przytem przedstawiając ko 
nieczność stosownej reorganizacyi tego zakładu.

Z tego co tu przytoczono o budżecie skarbo 
wym, nie można jeszcze poznać, jak  dalece wy 
dział zagłębiał się w przedmiot. Sprawozdania 
trzymają się wyrażeń ogólnych, bacząc jednak na 
stan obecny wielu przedsiębiorstw vvspieranych 
przez skarb, aby je  utrzymać przy silach i niedyskre- 
dytować albo też zupełnie do upadku nie przywieść, 
domyślać się godzi, że przedmiot ten musiał być 
w wydziale budżetowym bardzo ściśle rozbieranym. 
Wiadomo, że akcye Lloyda nominalnie 525 złr. 
wartające, mają kurs giełdowy 200, a akcye że
glugi dunajskiej stojące na 438 za 525, trzymają 
się jeszcze zapewnieniem skarbowem bardzo wy
sokiego procentu.

Idąc dalej za sprawozdaniem O.-D.-Post, dotknie
my budżetu ministerstw sprawiedliwości i spraw 
wewnętrznych. W tym względzie wysłuchano zdań 
podwydziałów właściwych i odłożono obrady na 
dzisiaj. Co do sądownictwa, p. Minister sprawie
dliwości miał się dać słyszeć na jednem z posie
dzeń podwydziałowych o bliskich reformach sądo
wych, a mianowicie o zaprowadzeniu postępowa
nia ustnego w sprawach cywilnych na próbę w nie 
których czynnościach, a szczególniej w sądach han
dlowych. Ost-Deutsche-Post zapewne się myli są 
dząc, że postępowanie ustne potrzebuje odbywać 
wprzódy próbę. Jest ono przecież w używaniu 
w całej niemal Europie, a tysiące lat ma już pró 
by, bo je  znano nawet w starożytności.

Referat tak pod względem sądownictwa jako i 
administracyi wewnętrznćj, zawiera w sobie wiele 
i ważnych propozycyj względem zmian w duchu 
autonomii krajów koronnych, obwodów i gmin. 
Oszczędności zaprowadzone przez zniesienie nie
których namiestnictw i urzędów, zdają się być 
bardzo małemi, gdyż urzędników trzeba dalej tych 
samych opłacać. Komitet mniema, że na innćj je
szcze drodze wypadnie zaprowadzić oszczędności 
Przedmiot ten, gdy pójdzie pod właściwe obrady 
wydziału wielkiego, sprowadzi właśnie rozprawy 
co do zasad urządzenia monarchii. Tu odnosić się 
będą wnioski przygotowane przez Węgrów. Wnio
sek Szescena liczy podobno ua następujące g lo  
sy  w  w ydzia le: hr. A n d rassy , hr. A p p on y i, hr.
A uersperg, hr. Clam-Martinie, br. M ercandin, br.
Majlatb, hr. Szescen, biskup Strossmayr, bar. Sal- 
votti, p. Kraiński, p. Braniczany. Wątpliwe zaś są 
głosy: ks. Wincenty Auersperg, ks. Colloredo 
(chory), hr. St. Julien i bar. Sokczewic. Przeci
wnikami s ą : Dr. Hein, p. Mayer, p. Mosconyi, bar. 
Reyer, p. Scheller i Dr. Strasser. Mniejszość ma 
podobno uczynić jakieś wstępne zapytanie zanim 
do glosowania przystąpi.

W uzupełnieniu tego sprawozdania dodajemy je 
szcze z innych źródeł, że była mowa o zmniej
szeniu straży skarbowćj, a zaprowadzeniu kontroli 
od gorzelń i cukrowni na innćj podstawie. W ko
mitecie oświadczono się przeciw opodatkowaniu 
w gorzelniach od przestrzeni lub zacieru.

Ciekawe są także szczegóły w budżecie skarbo
wym o dochodach stępia od dzienników. Cały ten 
dochód w calćj monarchii wynosi brutto tylko pół 
miliona złr., a od ogłoszeń prywatnych mało co

więcćj nad stotysięcy złr. Ile zaś czystego przy
chodu spływa ztąd do skarbu, tego niewiadomo. 
Zapewne wykazałoby się stosunkowo bardzo ma
ło, zważywszy, ile w każdćm miejscu gdzie wy
chodzi jaki dziennik potrzeba łożyć na utrzymanie 
urzędników do stępia i kontroli, lokalów i t p. wy
datków.

— J. C. K. Ap. Mość zwolnił Jana Lorensi, radz- 
cę rządowego i dyrektora policyi w Inusbruku od 
urzędowania, nadawszy mu krzyż kawalerski F ran
ciszka Józefa, a w jego miejsce zamianował dy
rektora policyi z Opawy Wacława Bohm, posuną 
wszy go na stopień radzcy rządowego.

— Milit. Ztg donosi, że chowanie zmarłych aka 
tolickich żołnierzy ma się nadal odbywać odpo 
wiednio do warunków konkordatu, to jest na cmen 
tarzach wojskowych mają być osobne odgrodzenia 
z osobnym wchodem dla niekatolików. Przy po
grzebach niekatolickich niemoże być mów pogrze
bowych, ani pieśni, ani też bicia w dzwony.

— Czytamy w Wandererze: Z pośród rumuńskiej 
i ruskiej ludności komitatu Marmaroskiego wystoso
wano do p._ Ministra sprawiedliwości petycyę opa
trzoną 16,558 podpisami, w sprawie języka wę
gierskiego. Pesti NapLo podaje takową jak  na 
stępuje:

„Oświadczenie uczynione przez JW. Pana na po
siedzeniu Rady państwa w dniu 21 lipca ze wzglę
du na księgi hipoteczne komitatu marmaroskiego, 
nastręcza nam sposobność przedstawienia JW. Pa
nu, że ludność rumuńska komitatu marmaroskiego 
z uwagi na polityczne stosunki, które rozmaite na
rodowości w Węgrzech przez długi szereg wieków 
w silny spajając związek, poczytuje sobie za chwa
łę, ciałem i duszą należeć do jedności Węgier i 
pozostać wierną obyczajom i instytucyom ojczy
stym. Podobnie jak przed wiekami, składając hołd 
królowi węgierskiemu Robertowi Karolowi (miał 
córkę Łokietka za żonę. P. R. Cz.), Rumunie wy
gotowali w języku węgierskim akt, w którym się 
uznawali prawdziwymi synami ojczyzny węgier- 
sk ićj, i poczuwali się do obowiązków jako syno
wie tego kraju, tak również w ciągu fatalnych lat 
ostatnich nigdy niepodnosili głosu przeciw urzędo
wemu używaniu języka węgierskiego, gdy tymcza
sem obecnie z całćm przerażeniem uczuwają do
tkliwie zaprowadzenie języka niemieckiego, bar
dzo wprawdzie szacownego, ale dla nich niezro 
zumiałego, a przeto im obcego. Upraszamy przeto 
JW. Pana, abyś raczył dla gmin rumuńskich ko
mitatu marmaroskiego nakazać prowadzenie ksiąg 
hipotecznych w języku węgierskim, albowiem naj
silniej będąc przywiązani do naszćj narodowości, 
wtedy tylko możemy uczuwać dobrodziejstwa ksiąg 
hipotecznych, tudzież pojmować cele uporządko 
w an ia  stosu n k ów  w łasn ości ziem skiej i kredytu, 
j e ż e l i  k s i ę g i  p o in ie o io n e  p r o w a d z o n e  będs^ w  j ę  
zyku w ęg iersk im , w którym  sp isan e są  w szystk ie  
nasze dokumenta kontraktów i nadań.“

N i e m c y .
Ażeby poznać zapatrywanie się rządu bawar 

skiego na zjazd teplicki i jego możebue następ
stwa, warto przytoczyć ustęp z urzędowćj N.Milnch. 
Ztg z d. 5go b. m., którćj artykuł wstępny tak się 
kończy:

„Od 26go lipca 1860 datuje się nowa era Nie 
miec. Na przyszłość da się uczuć w całćj Europie, 
że wielki naród w samem jćj sercu zajął napowrót 
należne sobie stanowisko, i wywiera taki wpływ, 
jaki mu zapewnia rzeczywista jego potęga i jak i 
wszyscy jego członkowie jak  najsilnićj wspólnie 
utrzymywać postanowili. W każdem na przyszłość 
ważnem rozstrzygnięciu w Europie zaważy w ca
łćj pełni swojego ciężaru każde słowo mocarstwa, 
mogącego w potrzebie poprzeć je półtora miliona

mi najdzielniejszych żołnierzy. Otrzymano już na 
to zaręczenie, i w tem leży najpewniejszy zadatek 
niepodległości naszćj całkowitej ojczyzny. Niechaj 
pamiętają o tem nad Sekwaną. Jesteśmy znowu 
tem, czem zawsze być powinniśmy: jednym ludem 
bratnim ! “

Nie zwracalibyśmy uwagi na ten artykuł, nie- 
różny od wielu innych daleko bardzićj wyzywa 
jąeych, gdyby nie to , że pisze to organ rządu, 
który pierwszy przygotował kroki pojednania Au- 
stryi z Prusami i przed inuemi reprezentuje trze
cią potęgę w Niemczech, to jest państwa mniej
sze Rzeszy.

— Staats-Anzeiger pruski zawiera nominacyę 
na jlnych konsulów pruskich w Warszawie i B u
kareszcie, które to posady od niejakiego czasu wa
kowały. Do Warszawy przeznaczony został konsul 
w Jassach Theremin, a do Bukaresztu radzca le- 
gacyi Saint-Pićrre.

Z osób które towarzyszyły Księciu Rejentowi do 
Teplic, otrzymały ordery austryackie: ks. Hohen 
zollern Sigmaringeu order Złotego Runa; minister 
bar. Schleinitz, wielką wstęgę orderu św. Stefana; 
poseł w Wiedniu brr. Werther, wielką wstęgę or
deru Leopolda; tajny radzca Illaire, order korony 
żelaznćj lćj klasy; radzea Arnim, krzyż Leopolda 
komandorski; radzca Bork, order korony żelaznćj 
2ćj klasy; tajny sekretarz Noel, krzvż kawalerski 
orderu Franciszka Józefa.

F r a n e y a .
Monitor podaje dwa protokóły konferencyj od

bytych w ministeryum spraw zagranicznych w Pa
ryżu w d. 3 sierpnia 1860, w przedmiocie interwencyi 
europejskićj w Syryi. Pierwszy z tych protokułów 
brzmi:

„Ponieważ J. C. Mość sułtan pragnie powstrzy
mać szybkiemi i skutecznemi środkami rozlew 
krwi w Syryi i dać dowód silnego swego posta
nowienia, aby zapewnić porządek i pokój pomię
dzy ludami pod jego zwierzchnictwem zostające 
mi, a NN. Cesarz Francuzów, Cesarz austryacki, 
Królowa połączonych królestw W. Brytanii i Ir- 
landyi, J. Kr. Wysokość Książę Rejent pruski i 
N. Cesarz Wszech Rosyi, zaproponowali mu czyn
ne swe współdziałanie, które N. sultan przyjął — 
reprezentanci wzwyż wyrażonych monarchów i J. 
K. W. Księcia Rejenta zgodzili się na następujące 
punkta:

„Art. 1) Korpus wojsk europejskich który bę
dzie mógł liczyć dwanaście tysięcy ludzi, wypra
wiony zostanie do Syryi, celem przyczynienia się 
do przywrócenia pokoju.

„Art. 2) N. Cesarz Francuzów sklauia się do
starczyć natychmiast połowę tego korpusu wojska. 
Gdyby się pokazała potrzeba pomnożenia sił aż- 
do oznaczonej w poprzednim  artykule liczby, W- 
m ocarstw a porozumieją się b ezzw łoczn ie  z Portą
zwykłą drogą dyplomatyczną, celem oznaczenia 
tego mocarstwa, które się ma do tego przyczynić.

„Art. 3) Naczelny dowódzca wyprawy porozu
mie się za przybyciem swem z nadzwyczajnym 
komisarzem Porty, aby naradzić się nad wszelkie- 
rni środkami, jakich wymagają okoliczności i za
jąć stanowisko jakie wypadnie, celem spełnienia 
myśli niniejszego aktu.

„Art. 4) NN. Cesarz Francuzów, Cesarz austrya
cki, Królowa połączonych królestw W. Brytanii i 
Irlandyi, J. K. W. Książę Rejent pruski i N. Ce
sarz Wszech Rosyi, przyrzekają dostarczyć dosta
tecznych sił morskich, aby przyczynić się do skut
ku wspólnych usiłowań, celem przywrócenia spo 
kojności na wybrzeżu syryjskićm.

„Art. 5) Wysokie strony będąc przekonanemi, 
że termin ten wystarczy do osiągnięcia celu uspo
kojenia, jakie zamierzają, oznaczają trwanie zaję-

moźe wywrzeć skutki w obu dopiero przytoczonych 
względach.

Itak  na k. 2 ciekawe jes t pytanie: „Ja k  się to stad 
może, żeby Bóg Duch ś. •pochodził od Boga Ojca i 
od Boga Syna? Odp. Tego nikt z ludzi nie wie i 
nierozumie, a jednak'Jto jest najpewniejsza prawda u 
Niewiedzieć i nierozumieć, żeby Duch ś. pochodził 
od Boga Ojca i od Boga Syna, dziś szczególniej, 
kiedy mamy dość jasny tego wykład i określenie 
kościoła, jest nie do darowania. Pismo ś. w wie
lu miejscach mianuje go Duchem Bożym, Duchem 
Chrystusa. Kościół zaś opierając się na powadze 
Pisma ś. powiada: „Duch ś. jest jednej i tejże na
tury z Bogiem Ojcem — a jako  Chrystus P. sam 
osobie orzekł: „Ja i Ojciec jeden jesteśmy “, na
turalnie pod względem natury i bóstwa; wynika 
bezwątpienia, że Bóg Duch ś. i od Boga Ojca i od 
Boga Syna pochodzi. Niewierny i niepojmujemy, 
że Bóg jest i jeden i w osobach troisty. Niewierny
i niepojmujemy ja k  się stać może, żeby każda 
z osób odrębnie wzięta była i Bogiem i razem by
ły jednymże Bogiem. Niewierny [ niepojmujemy 
Boga samego, chociaż czytamy pewne Jego okre 
ślenie; a stąd niejesteśray zdolni pojąć i zrozumieć 
jak być mogło, aby Bóg jako  Bóg został człowie
kiem, co większa na podobieństwo człowieka upo
korzył się, cierpiał i umarł. Tego, jak  mówią( nikt 
niejpojmie, ale pochodzenie każdy zrozumie i pojmie, 
skoro wglądnie do owego wypadku przy chrzcie 
Chrystusa w rzece Jordanie, gdzie był słyszany 
głos Boga Ojca z niebios: „Ten jest Syn mój naj
milszy, w którymem upodobał sobie“, a Duch ś. 
w postaci gołębicy stanął na ramieniu chrzcącego 
się Jezusa. Tam każdy pojął i byt Trójcy i poebo 
dzenie Ducha ś.

Gdyby wreszcie autor chciał uważyć, czem jest 
Duch Śty względem Boga Ojca, Boga Syna? nie 
mógłby tego pytania przez siebie założonego pu

ścić manowcem i niewiadomością ograniczyć. 0- 
tóż odpowiadam za niego. Jan S. Ap. mianuje go 
miłością bożą; to jes t miłością, która pośredniczy 
między Ojcem a Synem. Ona zaś będąc i wspól
ną i wzajemną razem, spływa także na rodzaj lu
dzki i wciela się weń: czem się dzieje, że ta 
miłość Jest właśnie onymże Duchem Ś., który po 
chodząc od Boga Ojca a zowiąc się Duchem Bo
ga Syna, kieruje sprawą ludzkości, jako tego przy 
kład oczywisty mamy na Apostołach, na których 
zstąpił w dzień pięćdziesiątnicy w postaci ognistych 
języków. Twierdzimy śmiało bez zarumienienia, *e 
Duch ś. od obudwu pochodzi: bo jeśliby tylko od 
Boga Ojca pochodził a nie od Boga Syna, czyby- 
śmy tego ostatniego uważali pod względem czło
wieczeństwa łącznie z bóztwem : czy pod wzglę
dem bóstwa samego, musiałaby wyniknąć jakakol
wiek różnica, która wpłynęłaby na rozdwojenie 
spójni będącej między kwiatem a Bogiem Chrystu
sem. Tem samem dzieło to tak wielkie i ważne 
odkupienia rodu ludzkiego oparte na Duchu ś., 
który jest li czystą miłością wiążącą najściślej 
Chrystusa Boga z Chrystusem człowiekiem czyli 
Boga Syna ze światem, byłoby obcem pojęciu na
szemu i niezrozumiałem byłaby to tajemnica, 
której żaden rozum natchniony nawet objaśnićby 
nie potrafił. W takim razie choć nie chcemy, mu
simy pojąć i zawierzyć, że Duch ś. pochodzi i od 
Syna.

Bo jeśli tu idzie o sposćb pochodzenia, tego po
jąć i zrozumieć nie podobna: nie dla tego tylko, 
ażeby to było, jako jest w rzeczy samej tajemni
cą wiary : ale że na określenie braknie słów, a 
bardziej jeszcze myśli. I n'c dziwnego, ponieważ 
skoro w rzeczach, na które codziennie patrzymy 
daje się spostrzegać, czego wytłumaczyć, pojąć i 
zrozumieć nie jesteśmy sposobni: daleko trudniej 
uczynić to za granicą świata. Naprzykład najpro

stszy człowiek rozumie, że ziemia wydaje plony, 
kwiaty, trawy, drzewa itd., ale jakim sposobem 
zaród onych wyrabia się w ziemi, potem krzewi, 
rośnie i pilnuje swej pory, tego najuczeńszy z lu 
dzi objaśnić i wyłożyć nie potrafi — a jeśli i ze
chce, słów niezawodnie zabraknie. Skoro tedy Bogu 
podobało się w rzeczach stworzonych ukryć swo
ją chwałę i wielkość, abyśmy na każdym kroku 
w życiu doczesnem patrząc na cuda wokoło i pod 
naszemi stopami, uwielbiali, miłowali i Panu szcze- 
rem sercem a dobrem postępowaniem służyli — 
cóż nadzwyczajnego, jeśli grunt swojego bytu za
krył przed okiem śruiertelnem, a zakrył nie dla 
innej przyczyny, tylko byśmy podziwiając Boga 
przez Wiarę starali się przykazania Jego spełnić— 
tem samem zasłużyć na widzenie i poznanie Go 
gruntowne w Jego własnem mieszkaniu, jako Chry
stus Pan rzekł: „U Ojca mojego wiele jest mie
szkania/1

na kar. 7. P. "  czem jest podobieństwo człowie
ka do Boga ? O dp- •• tem. Bóg jest najwyższą mą
drością i  człowiekowi dał Bóg rozum. Bóg ma wo
lą i człowiekowi dał ̂ także wolę. Człowiek jes t nie
skończenie niezmiernie niższy od Boga we wszyst- 
kiem, i rozum Jf9° Hest nieskończanie niezmiernie 
niższy od mądrości Jiozej.- podobnież i inne przymioty. 
Jednak jest on zawsze na podobieństwo Boga stwo
rzony. To podobieństwo do Boga jest w duszy czło
wieka, wewnętrzne, oczyma ciała widzieć go nie 
można. A  dla tego, że ma w sobie to podobieństwo 
boże, dusza człowieka jest nieśmiertelna, i umrzeć 
nie może. — Pomijam, że podobna odpowiedź do 
katechizmu nie należy, jest ona właściwie teologi
czno-filozoficzna, ale że w niej nie ma logicznego 
związku, to dziwna. Wszakże potrzeba pokazać 
różnicę, *1® a^y postawić człowieka we wła- 
ściwem świetle i stroju. Niepodobna tu rozeznać 
samego człowieka, to jest człowieka przed grze

chem i po nim. Jeżeli mowa^ o człowieku przed 
grzechem, sądzę, że porównanie ono chybione wca
le, bo wiadomo podług nauki Kościoła, że Bóg 
stworzywszy świat cały w pełnej doskonałości, na 
człowieka jako jestestwo pośredniczę, zlał wszel
kie zarysy doskonałości, aby go ku sobie zbliżył. 
A takowe zbliżenie właśnie zawisło na obrazie i 
podobieństwie, które w utworze człowieka najdo
skonalej wyraził. Zatem człowiek musiał posiadać 
tęż niewinność i świętość, tęż całość i nienaru- 
szoność, tenże rozum i wolę, jakie Bogu przypisu
jemy — a jako takie przymioty, koniecznie były 
nieograniczone, czego dowód najoczywistszy stawi 
nam Pismo ś. gdy powiada o Adamie, że każdą 
rzecz swojem imieniem nazywał. Jużcić nieograni- 
czoność takowa w porządku naturalnym stosunek 
miała do istnienia, bo nierówQ0ść i zależność ich wy
magały stopniowego rozwoju doskonałości, a podo
bieństwo jednych z drugjefflj zajeca}0 gtosunkowość 
podobieństwa istnienia do stnienia. Nie jest tu by
najmniej na przeszkodzie wieczności bożej doskona
łość pełna is nienia od powiędną pełnej doskonało
ści bożej, tylko wierzymy, że Bóg nie
mógł stworzy nic niedoskonałego lub mniej przy
najmniej os onałego, taż niedoskonałość lub mniej 
doskoua o c dotykałaby Najwyższej doskonałości, 
a razem jNajwyższej Mądrości bożej — tem samem 
wyrobi by się odblask jakowejś mniej więcej nie
doskonałości w doskonałości Najwyższej i wiecznej. 
J .  y rozum człowiekowi był dany odpowie
dnio rozumowi bożemu, a wola odpowiednio woli 
bożej, i wszystkie inne przymioty stosownie do 
przymiotów Boga wlane i natchnione zostały.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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cia przez wojska europejskie do pół roku.
„Art. 6 ) W. Porta obowiązuje się ułatwić, o ile 

od nićj zależeć będzie, wyżywienie i zaopatrzenie 
korpusu ekspedycyjnego.

„Rozumie s ię , że tekst owych sześciu arty k u 
łów poprzedzających zamieniony zostanie w kon- 
w encyą, która otrzyma podpisy reprezentantów 
niżćj podpisanych, jak  tylko zaopatrzeni będą 
w pełnomocnictwa swych monarchów, lecz że w a
runki tego protokółu w ejdą natychm iast w życie.

„Pełnomocnik pruski czyni uw agę, że rozdział 
obecny statków  wojennych pruskich może niedo- 
zwolić rządowi jego przyczynić się w tćj chwili 
do wykonania artykułu 4go.

„Dan w Paryżu 3go sierpnia 1860 na sześciu 
odpisach (podp.) Tliouvenel, Metternich, Cowley, 
Reuss, Kisielew, A h n e t V efyk .“

Drugi protokół brzmi następnie:
„Pełnomocnicy Francyi, Austryi, W. Brytanii 

Prus i Rosyi pragnąc oznaczyć stósownie do ży 
czeń swych dworów, właściwy charakter mającćj 
się udzielić W. Porcie pomocy, według osnowy 
protokółu podpisanego w tymże samym dniu , u- 
czucia które im podyktowały warunki tego aktu 
i zupełną swą bezinteresowność, oświadczają w spo
sób ja k  najpowolniejszy, że mocarstwa zaw ierają
ce ugodę nie m yślą i nie będą dążyć w wykona
niu swych zobowiązań do żadnej korzyści teryto- 
ry a ln ć j, do żadnego wpływu w yłącznego, ani do 
żadnćj konweneyi w przedmiocie handlu swych 
poddanych, jakaby udzieloną być nie mogła pod
danym każdego innego narodu.

„Niemnićj niemogą wstrzymać się, przypomina 
ją c  akta wyszłe od J. C. Mci Sułtana, których wy 
soką wartość zatwierdził artykuł 9ty traktatu z 30 
marca 1856 r., od wyrażenia ja k  wielką wagę 
dwory ich przywięzują do tego, aby stósownie do 
uroczystych obietnic W. Porty zaprowadzone były 
stanowcze środki adm inistracyjne celem polepsze
nia losu ludności chrześciańskićj wszelkiego wy
znania w państwie ottomańskiem.

„Pełnomocnik turecki bierze do wiadomości to 
oświadczenie reprezentantów wielkich mocarstw i 
zobowięzuje się przedłożyć je  swemu dworowi 
czyniąc uw agę, że W. Porta usiłowała i nieprze 
stanie usiłować, aby spełnić życzenie powyżej wy
rażone.

„Dan w Paryżu 3go sierpnia 1860 r. w sześciu 
odpisach, (podp.) Thouvenel, M etternich, Cowley, 
Reuss, Kisielew, Ahmet V efyk .Ll

—  Powyżćj zamieszczony protokół określający 
warunki wyprawy do Syryi, oznacza na 6000 
liczbę wojsk francuskich mających w nićj wziąść 
udział. W edług La P atrie , korpus wyprawowy 
francuski składać się będzie z następujących od 
działów: P i e c h o t a :  16ty batalion strzelców; dv\a 
bataliony z 13go pułku piechoty liniowćj; lszy  ba
talion z lgo  pułku żuawów. J a z d a :  jeden szwa 
dron z lg o  pułku huzarów; dwa szwadrony strzel 
ców konnych afrykańskich; jeden  szwadron spa- 
hów. A r ty  1 e r y  a: j e d n a  baterya górska z lg o  
pułku ai ty lery i; jed n a  batery a  k o n n a  z lOgo p u ł
ku artyleryi. I n ż y n i e r y a  i p o c i ą g i :  jedna  
kompania z 2go pułku inżynieryi; jeden  oddział 
z 6 ej kompanii roboczej; jedna  kom pania z 2 g -  ;

i  c \   n A A i m v A n r  \ I o  I r n n i n o  .

wszystkie siły Garibaldego zgromadzone były m ię
dzy Mesyną a Faro. Liczyć one mogły do 20,000. 
Natione podaje następujące doniesienie o umundu
rowaniu wojska G aribaldego: „Artylerya inżynie
rya ma takie same mundury ja k  piem oneka; pie
chota liniowa ubiana je s t w czerwone przestrone 
mundury (nie bluzy, ja k  zwykłe pisano), czerwone 
kaszkiety i w szare spodnie. Strzelcy alpejscy ma
ją czerwone mundury i kapelusze kalabryjskie 
z czarnemi pióram i; strzelcy „z pod Etny„ czyli 
sycylijscy m ają brunatne lekkie tuniki, i czerwone 
kaszkiety i szare spodnie; pułk „synów wolno
ści", tj. | eS10n cuązoziemski ubrauy je s t w czer
wone krótkie tun ik i, w białe spodnie i w czerwo
ne czapki suliotskie. Jazda  ma czerwone mundury 
z niebieskierai lub zielonemi wyłogam i, czerwone 
kaszkiety z srebrnemi lub białemi sznurami, białe 
szerokie spodnie. Gdy Garibaldi jest wielkim lu- 
bowmkiem muzyki, każdy więc batalion ma od
dzielną kapelę. *

it u c |  a v i m p t u i i  j ----------- ------------ 1---------------   -

jed n a  z 3go szwadronu pociągów. Nakoniec od
dział żandarmeryi i oddział robotników admini- 
stracyi wojskowćj. Cały korpus wraz ze sztabami 
liczyć będzie: 251 oficerów, 7126 żołnierzy i pod
oficerów, oraz 1600 koni i mułów. Dowódzcą 
korpusu je s t jenerał Beaufort d ’Hautpoult. Korpus 
ten wyląduje w Bejrucie.

W ł o c h y .
Opinione, dziennik półurzędowy gabinetu pie 

monckiego, tak wskazuje w krótkich słowach poło
żenie sprawy włoskićj i stanowisko w obec nićj 
rządu sardyńskiego:

„Rząd neapolitański nie proponował konfedera 
cyi w łoskićj, lecz tylko przymierze; koncesye zaś 
uczynione przez ten rz ą d , spraw ią tylko przyspie
szenie ruchu ku Zjednoczeniu Włoch. Rząd nasz 
nie może się sprzeciwiać temu ruchowi, jeżeli p ra 
gnie oprzeć się radom niebezpiecznym i nie ebee 
aby go uniosły stronnictwa, jeżeli ma utrzymać 
stó8 unki międzynarodowe nie i chce iść pod przy
musem czyimkolwiekbądż. Powinnością jego  jest 
stósować się do życzeń narodu. Jedynie  tylko 
wspierając opinię narodu, może nią kierować."

—■ W’ wojsku neapolitańskiem krajowem prze 
maga coraz jawnićj duch powstańczy, usposobienie 
za zjednoczeniem a przeciw rządowi.^ Courriere 
Mercantille donos’i według Iride, dziennika neapo 
litańskiego, że 300 żołnierzy, podoficerów i ofice
rów, należących po większćj części do batalionów 
strzeleckich, zostało uwięzionych. Chcieli oni po 
płynąc do Sycylii. Niektórzy z nich w ołali: niech 
żyje Garibaldi! Z Reggio, stolicy Kalabryi niższćj, 
donoszą pod d. 30 lipca, że wojska królewskie, 
które powróciły z Sycylii i rozłożone zostały w Ka 
lab ryb llcz% do 12,000 żołnierzy. Zbiry (tak na 
zywają urzędowo polieyantów neapolitańskieb) 
którzy opuściwszy Mesynę przybyli do Reggio, 
złączywszy się z żandarmami chcieli rabować mia
sto. Lecz po niewielkiem starciu, zostali uwięzieni 
przez gwardyę narodową a nawet przez żołnierzy 
królewskich."

— Aż do tćj chwili ( 9  sierpnia w południe) nic 
mamy wiadomości ani potwierdzających doniesie
nie o wylądowaniu powstańców w K alabryi, ani 
zaprzeczającycych temu wypadkowi. Wytłumaczyć 
to łatwo można przez zerwanie związków telegra
ficznych w południowćj części neapolitańskiego, 
przez co wiadomości wolniój do Neapolu przecho
dzić muszą. Wiemy jedynie, iż już 31go lipca

Kronika m iejsco w a  i zagraniczna .

W s*erImia. Nadesłana nam przez jene 
la  a ii. Załuskiego a wczoraj w piśmie naszem umie 
szczona wzmianka o portretach t w ó r c ó w  biblioteki 
cesarskiej w Petersburgu, powoduje nas do dania kilku 
jeszcze ciekawych dla polskiego czytelnika o tćj biblio- 
żródł SZCZe° ^ ^ w’ które z tegóż samego wyjmujemy

Pierwszy zawiązek biblioteki cesarskiój powstał z prze
wiezienia z Warszawy biblioteki Załuskich w r. 1795, 
która liczyła 262,000 tomów i 10.000 rękopismów. 
„Przewodnik" wzmiankuje, że założycielem tćj biblio
teki był w r. 1747 młodszy z braci Załuskich, Józef 
biskup kijowski, w. referendarz kor., który przez 43 
lat gromadził te skarby uczone, poświęciwszy na nie cały 
swój majątek. W sparł go w tern pieniędzmi, własną 
biblioteką i pracą, brat starszy Andrzej biskup krakow
ski. Bibliotekę Załuskich zwiększyły: rękopisma biblio
teki Króla Jana III, i różne dary, jak  np. prymasa 
Andrzeja Olszewskiego, biskupa warmińskiego Andrzeja 
Chryzostoma Załuskiego itd. Bibliotekę tę wywiózł Su- 
warów do Petersburga, i dla tego obok Załuskich 
umieszczony je st jako jeden z założycieli biblioteki 
petersburskiśj.

„Przewodnik" wymienia koleją lat wzrost biblioteki. 
Znajdujemy tam między innemi pod r. 1831: Biblio
tekę dawnej jezuicką w Połocku, wybór rzadkich i ko
sztownych dzieł i rękopismów; dalej 1832 i 1833: bi
blioteki ks. Czartoryskich w Puławach, księcia Sapiehy 
i w wielkićj części lir. Rzewuskiego; następnie pod 
r. 1834: z Warszawy 150.000 tomów i 150 tek 
z rękopisinaini z biblioteki Towarzystwa Przyjaciół 
nauk. Biblioteka do r. 1851 niemogła zakupywać żad
nych dzieł dla braku funduszu na ten cel przeznaczo
nego, lecz pomnażała się zaborami w Polsce, Turcyi,
1 ersyi itd., zakupnem kilku zbiorów prywatnych na 
rzecz skarbu państwa, darami prywatnemi tudzież kon 
fiskatą książek przez cenzurę niewpuszczanych do Ro 
syi. Tym sposobem z końcem r. 1 8 5 9  wzrosła do liczby 
« 4 0 ,8 5 3  tomów książek drukowanych, 2 9 ,0 4 5  ręko 
pismow i zeszytów autografów, tudzież 6 6 ,2 6 2  rycin.

Po zabraniu biblioteki Załuskich, urządzali ją  w Pe
tersburgu emigranci francuscy, naprzód l.r. Choiseul- 
(rouffier i dAugard. Z rzadkości polskich lub w Pol 
see zabranych wylicza „Przewodnik" następujące za
czynając od kościelnych: Pierwsze miejsce zajmują 
cztery druki krakowskie z r. 1491 (wiadomo że pier
wsze druki krakowskie są z r. 1474), najdawniejsze 
cerkiewne inkunabuły jakie istnieją; druki wileńskie 
od 1525 do 1808; wydania litewskich i ruskieh dru
karń wędrownych od 1562 do 1798; druki lwowskie 
i małoruskie 1544 do 1700; rzadkie wydania kijow
skie od 1617 do 1741; biblia polska z r. 1561- na
stępnie książki prawne polskie od r. 1495; agenda 
katedry krakowskiej z r. 1504 i psałterz dyecezvi 
władysławowskićj z tegóż czasu, oba na pargaminie 
i oba dotąd nieznane; kronika Strykowskiego, orygi
nalne wydania Miechowity, Kojałowicza, Okolskiego. 
Między próbami papyrusu znajduje się jedna, nader 
osobliwy dotąd nieodczytany mieszcząca w sobie ręko
pis, podobno chaldejski. Tłumaczenie łacińskie do niego 
przyłączone, niepewne jednak, mówi, że rękopis ten 
pochodzi od pewnego rabina, który mówi o śmierci 
Chrystusa jako o wypadku współczesnym. Tłomaczenie 
je s t jak  utrzymują ręką S. Hieronima pisane, gdy jed 
nak pisane jest na papierze bawełnianym i Z}^ łaciną, 
przeto mniemanie to zdaje się byc mylne. Rękopis ten 
dostał się po wzięciu Warszawy przez Suwarowa, który 
go poczytał za tak ważny, że umyślnego posłańca wy
słał z doniesieniem o nim do Cesarzowej Katarzyny II. 
Od tego czasu najznakomitsi oryentaliści europejscy 
niemogli nic pewnego orzec o tym rękopiśrnie. Samo 
Pismo lubo widocznie bardzo starożytne, niema żadnego 
podobieństwa ze znanemi wschodniemi i zachodniemi. 
Dalej wymienia „Przewodnik" między osobliwościami 
„Komentarz Turrecrematy do psalmów drukowany 
około r. 1475, miejsce druku „Cracis" (Kraków?)

zbiorze egzemplarzy, do których się wiąże pamiątka 
jaka, są książki będące własnością różnych królów pol- 

■or’ Z łnTbaini, autografami itd.
Wypisaliśmy tu co ważniejsze i bliżćj nas obcho

dzące z pomienionego „Przewodnika", nie dla biblio
grafów, którym katalogi biblioteki petersburskiśj i WCje_ 
lonych do niśj bibliotek polskich niemogą być nieznane, 
lecz dla ogółu czytelników, jako bieżąca wiadomość, 
bo „Przewodnik biblioteki" w tym roku wydany został.

Gazeta Codzienna pisze: „Kopiąc fundamenta 
pod nowe gmachy w Sandomierzu napotykano i napo
tykają niejednokrotnie na obszerne piwnice ciągnące 
się podobnie jak  katakumby paryskie daleko pod mia
stem^ i wgłąb na kilka piąter. Po smutnym wypadku 
1857 r. obsunięcia się siedmiu domów, uwaga władzy 
i mieszkańców zwróciła się baczniej na to drugie mia

sto podziemne, którego początek i przeznaczenie taje
mnicza mgła otacza. Z dotychczas odkrytych dziewię
ciu piwnic w punkcie zagrożonym, przekonano, się, że 
w górnej kondygnacyi są one w części sklepione, mu
rowane z kamienia, dalej zaś z wielką sztuką i cier
pliwością wyżłobione w glinie stanowiącśj posadę San
domierza. Ze mieszkańcy tego nieszczęśliwego grodu 
znajdował w tych piwnicach przytułek podczas napa
dów tatarskich, jak  głosi podanje) }atwo przypuścić, 
ecz niepo o na aby tego rodzaju roboty w tym jedy-

me Cf U ' ; Y 0nyWaue’ a  więcej rozpoczęte były. Naj- 
praw opo ° mej więc łącząc użytek ochrony od Ta- 
aiow, ę1 4 o o szerne składy na towary dla których 

ważnym pun em zbytu i targu był Sandomierz leżący 
na ro ze ę zy miastami Wielkopolski i Małopolski
a usi, o 3 ze Wschodem prowadzący handel.
Obszernosć piwnic tern . ■ ,
rodziny upadając i p ® da * y  ł°maczyc, *  f dae 
przecież przy domach 2 °  han d lw ac  utrzymały się 
j .  . v : ’ drugie wznosząc sie, nowe we
dług potrzeby w swych własnościach budowały piwnice".

-  Czytamy w Wtadomościach St. PeterlbuZTkth  ' 
„Urzędnicy znurzem ciągłą walk z niedostatkiem, nie- 
mogąc dłuzśj znieść przykrego położenia, oprócz urzę
du -  celem zabezpieczenia swego bytu _  inne ja 
szcze przedsiębiorą zajęcia. Dzięki Bogu, niebrzy- 

ząc się już pizemysłem, który niedawno jeszcze po
niżającym uważali, zrozumieli nareszcie -  że lepićj 
jest choćby z najmniejszym kapitałem oddać się han

owi i zabespieczyc na przyszłość los własny i swej 
rodziny, jak  rachować całe życic na nieprawe środki. 
W  mieście Saratowie urzędnicy zasadę tę oddawna już 
wprowadzili w wykonanie: jedni pootwierali sklepy 
z drobiazgami, inni zawiązali się w spółki i  pro
wadzą handel drzewem lub zbożem — założyli nawet 
łazienki letnie na wzór warszawskich, lub wreszcie 
zajmują się kupnem lub sprzedażą takich przedmiotów; 
na jakich zakupienie materyalne ich środki im pozwą- 
łają. Służba rządowa niedając wystarczającego utrzy
mania — przy całćj swej niepewności — nie je s t już 
dziś tak jakto było niegdyś ponętną. Synowie oficerów 
wyższych nawet stopni zajmują się uprawą gruntów 
i nie wstydząc się bynajmniej plebejuszowskich zatrud
nień, wygodmćj żyją od tych, którzy dotąd jeszcze na 
dwie kategorye dzielą p ra c ę : szlachetną i nieszlachetną. “ 

-  Do mnożących się do pewnego czasu dzieł ge
nealogicznych i kronik rodzinnych, przybyły obecnie 
ślicznie w drukami poznańskiej L. M erzbacha wydane:
„Epitapliia domus Źółtowscianae“. Grobowceite swo- 
ich przodków (istniejące w Mogile i Pułtusku) zebrał 
p. Edmund Żółtowski z Myszkowa w W ielkićj-Polsce, 
a  podobało mu się poświęcić wydanie cieniom Szymo
na Staro wolskiego autora dzieła „Monumentu Sarma- 
tprum“.

N, 31 Dodatku tygodniowego przy Gazecie Lwow
skiej zawiera:

1) Jerzy Dzieduszycki, przez Maurycego hr. Dzie- 
duszyckiego. Domowy zarząd.— Gospodarstwo.— Poży
cie.— Ostatnia wola.

2) Piśmiennictwo w Galicyi. Zapisy bibliograficzne 
od r. 1849. L itery H. (ciąg dalszy).

3) Starostwo Sanockie. Dokument z r  1402 i kilba 
lat późniejszych. Wypis z metryk koronnych zawiera
jący rewizyę Starostwa Sanockiego w r. 1565 przez 
Krzysztofa Sokołowskiego, starostę rogozińskiego. Wsie: 
Szczawne i Turzańskie

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

^  ź . 8  sierpnia. Monitor donosi, że Cesarz 
J ł  w Chalons przegląd wojsk, przyczem  miał 

przemowę do żołnierzy, w którćj rzekł między 
innem i: „F rancya wita z radością w ypraw ę, która 
niema innego celu, prócz zapewnienia tryumfu 
sprawiedliwości i ludzkości. Niebędziecie prow a
dzić wojny z żadnem obcem państw em , lecz po 
m agać będziecie Sułtanowi... Spodziewam się, że 
żołnierze pokażą się wiernemi dziećmi owych bo- 
hatyrów, którzy chorągiew Chrystusa ponieśli byli 
do tego kraju. Nieidziecie w wielkićj liczbie, lecz 
wasza odwaga, wasze zaufanie w siebie uzupełnią 
liczbę naszą, wszędzie bowiem narody wiedzą o tern 
że poprzed chorągw ią Francyi idzie w ielka sp raw a, 
a  za nią wielki lud idzie.

1 u r y n  7 g o  sierpnia. D z i s i e j s z a  Opinione pi»ze- 
Palermo jest ja k b y  główną kw aterą armii. K ażdy 
parowiec przypływ ający z Genui lub Liworno p rzy 
nosi tam oddziały ochotników. Panu je  jedność 
ecz co się tyczy w o jsk o w ćj orgauizacyi, wiele 

pozostaje do życzenia.
Ogłoszony tu dziś został dekret k ró la  W iktora 

Em anuela datow any 4go sierpnia a  upow ażniający

kursie 80% . K o c e u U  liczyć '„ i ,  
hpca. Resztę pożyczki do pokrycia 150 miliono- 
nów przyjęły na siebie tutejsze instytutu k red y to 
we i dom Rotszylda w Paryżu. *

M e d  y o 1 a n 7 s i e r p n ia .  D z i s i e j - s Z a  P erseveranza  
U 7 J t e  n ? 8 t« P uJ ^ e  W ia d o m o ś c i  z G enui z  6 g o  t  m  
W e d ł u g  d o n i e s i e ń  z N e a p o l u ,  w ybUcł,}y  t °m ' 
ruchy w o j s k o w e ;  z  p o w o d u  p r z e r w a n i a  z w i ą z k ó w  
t e l e g r a f i c z n y c h ,  n i e  ma o te rn  bliŻ8Zy ch Aviâ omo.

Pogłoska, jakoby rząd piem oncki wstrzym ał 
przesyłki do Sycylii "odpływające z G en d , n?e po 
tw ierdza się ; wczoraj i dzisiaj odpłyn ę i ' Genui 
s ta tb  z ochotnikami i bronią, a  j utro odpływ ają 
*e Spezzn. (Pogłoska ta zdaje się pow sta ła  z t ą d ,  
i ż  rząd sardyński stara się pow strzym ać nie prze
syłki do Sycylii ale wyprawę która  m i a ł a  n a  celu 
wywołać powstanie wPaństwie R zym skiem ; piss'.e 
o tern Perseveranza z 4go t. m. a lis ty z Turyn u 
donoszą, i ż  rząd wysyłał w tym cel u do G enui 
ministra Fariniego. P. R. Cz.) Perse oeranza pisj.e 
ca lć j: i ż  według wiadomości nadeszl ych dc T u ry 

nu 6 go t. m., doniesienie o wylądowaniu pow stań
ców w Kalabryi, potrzebuje potwierdzenia i zdaje 
się przedwczesne. (Wiadomość tę w innych sło
wach odebraliśmy depeszą telegraficzną już przed 
dwoma dniami zamieszczoną. P. R. Cz.).

Utrzymują, iż Rosya najgorącćj przem awiała w T u
rynie za przymierzem z Neapolem, a jeżeli p rzy
mierze to nieprzyszlo do skutku, nie jest to wina 

i ora Emanuela, ale okoliczności które prze- 
?*W ^  u przymierzu najsilnićj walczyły. Poło- 
z ni rolestw a sardyńskiego w obec innych mo- 
cars w jes  dosyć trudne; zwróci się jednak na 
korzy c lemontu, jeżeli Włochy południowe okażą 
się pa ryo yczne ja k  W łochy środkowe. Jeszcze 
w d. 4 sierpnia Cavour zawiadomił posłów neapo- 
litanskich, iż Garibaldi odpowiedział odmownie na 
list króla dora zający mii zawrzeć zawieszenie 
broni i wstrzymać się od w ypraw y w Neapolitań- 
skie. „Societa Natiouale" zam knęła swoje bióro 
werbunkowe, a jenerał intendent w Parmie zawia
domił tameczny komitet, iż rząd  będzie się sprze
ciwiał wysyłaniu oddziałów^ ochotników ; tymcza
sem tejsamćj nocy odeszło 2 0 0  ochotników, a na
stępnego dnia miało iść za nimi 700. Urzędnicy 
sardyńskiego ministerstwa wojny nieotrzym ują teraz 
dłuższych urlopów ja k  na dni 1 2 .

N e a p o l  6  sierpnia. Spokojność trwa jeszcze; 
nic nie ma nowego.

P a r y ż  7 sierpnia. Ambarkacya wojsk p łyną
cych do Syryi trw a jeszcze.

P a r y ż  6  sierpnia. Obiega tu pogłoska, iż Prusy 
zapewniły rząd sardyński, że w żadnym razie nie- 
będą interweniować do Włoch.— Według listów ode 
branych tu z Turynu, odpowiedź Garibaldego na 

.. r^ a .W iktora-Em anuela datowana z Milazzo 
. ‘ l lPcĄ> J est treści następującćj: Mimo poważania 

mam dla króla, położenie 
oc wzbrania mi być posłusznym jego radzie. 

Naród wzywa mnie, opuściłbym przeto moją po
winność i los Włoch wystawił na niebezpieczeń- 
stwo, gdybym się wachał. Racz więc przebaczyć 
N ajjaśniejszy Panie, iż tym razem niebędę tobie 
posłuszny. Jak  tylko spełnię moje zadanie, złożę 
oręż u nog twoich i całe życie słuchać Cię będę.

M a r s y l i a  6  sierpnia wieczór. Pierw szy oddział 
wojsk odpłynął do Syryi: okręt „Finistere" w yru
szył dziś z Tulonu, a „Borysthen" z Marsylii, 
wziąwszy na pokład półbatalionu z 16go pułku 
strzelców. Przybyło tu dzisiaj parę batalionów 5go 
pułku liniowego. W edług listów nadeszlych z Nea
polu minister wojny, jenera ł Pianelli ściągnął od
działy wojsk z Abruzzów, aby skoncentrować woj
ska około samego Neapolu.

B e l g r a d  6  sierpnia. Wczoraj wieczór zaszły 
krw aw e bitki między Serbami a Turkam i z Bośnii 
(może na granicy bośniackiej, gdzie już  od parę 
tygodni ponawiają się krwawe starcia między ba- 
szybozukami stojącemi w Bośnii i rabującemi wio
ski bośniackie, a Serbami przybywającemi zbroj- 
no na pomoc uciśnionym Bośniakom. ‘ P. R. Cz.). 
K ilkunastu Serbów otrzymało rany7; po stronie tu- 
reckićj byli zabici i ranieni. Z ałoga twierdzy bel
gradzkiej zachowała się spokojnie.

Potwierdziła się w zupełności wiadomość, iż G a
ribaldi dał odmowną odpowiedź na list króla W i
ktora Em auela i oświadczył, że w ypraw ę do Nea
polu przedsięweźmie. Powyższa depesza podaje na
wet główny ustęp tćj odpowiedzi. Lecz dotychczas 
je s t jeszcze wątpliwość, czy w ypraw a ta już sie 
rozpoczęła i czy oddział w ojsk sycylijskich stoi 
już  na lądzie stałym neapolitańskim , jakto donio
sła  przed dwoma dniami wieść telegraficzna. Tym- 
czasem rząd neapolitański zwątpi l s z y  już podo-
wać w o is k l ^ 16 f ° i W,ncW(. 8tara się skoncentro- 
że o o k ł a d a ć  W f °  f  ? 8am®j stolicy, chociaż niemo- 
sie i„> i • C1 w pułkach krajowych, które 

a - Y 0  • za Garibaldim i zjednoczeniem 
,w*a dczają. Do Kalabryi na spotkanie wojsk 

y  y  ijskich posłał korpus Bosca, złożony powię- 
sszćj części z żołnierzy cudzoziemskich, i który, 

j<i.k wiemy, bronił się uporczywie w Milazzo. T ak
ie w zamku S t  Elmo który panuje nad Neapo- 
eni, w Gaecie i Castellamare stoją podobno puł- 
ii cudzoziem skie, chociaż ministrowie wydali roz
kaz ich rozwiązania. Mimotego nikt w Neapolu 
nie wierzy w możność oporu i utrzymania dyna- 
s ty i, a wszyscy prawie są przekonani, że po
wstanie do połowy ju ż  przeprowadzone, pójdzie 
dalćj i skończy się połączeniem królestwa neapo- 
itańskiego z królestwem s a r d y ń s k i ć m .  Resztę świe

żych wiadomości z Włoch zawierają powyższe

Pierwsze oddziały wyprawo wy ch wojsk francu
skich płynących do Syryi, ruszyły ju ż  6 go t. m. 
od brzegów Francyi- Powtdljzoae Przez nas wyżćj 
protokóły konferencyi, określać m ają  warunki tćj 
wyprawy; wyżćj także według P a trie  wyliczamy 
oddziały, z których korpus wyprawowy ma się 
składać. Jaki wpływ w yw rze na muzu}man5 W 
w Syryi i Azyi ^ DieJ 8zśJ Wiadomość o wylądowa
niu  wojsk frannc“ a • w , r u c i e ?  Pytanie to za
d a ją  sobie r zienniki i rozmaicie je  rozwię- 
zują. < t  C- wy ^ dowanie Francuzów na
brzegi sy TJ zuci przestrach na muzułmanów 
i Y r,n y Da, 8am^ wi^ ć ,  iż przybyć mają,

wnł» w T mo. T- jed n ak  wyprawa ta n ie  
arc^ ! europejskiej wprost przeciwnego 

mc . p  W s t a n i e  uciśnionych chrześcian, w pół
nocnych prowincyach Bośniaków, Serbów i Buł
gar w, a w południowych Greków? Oto wielkie py- 
ame, które może dać inne rozmiary wyprawie, 

mimo orzeczeń w protokółach.

Antoni KłobuJiotcslci redaktor odpowiedzialny



CZAS z Piątku 10 Sierpnia i860-

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
(w  waluoie a u s t r y a c k i e j ) .  

l i  r a k ó w  9  s i e r p n i a .

złp.

złr.

Banknoty polskie za 100 złr. now. .
Ruble obrączkowe agio.
Talary pruskie za 150 z łr . now. .
Srebro nowe..............................................
Półimperyały rosyjske . . . . . . .  ,
Napoleondory 20-fr. ■ ............................... ......
Dukaty holenderskie w a ż n e .......................... „

„ austryaokie. ■ - -t .................................
Listy zastawne galicyjskie z l uponam1. . „
Obligacye indemn. z kuponami.........................„
Pożyczka narodowa z r. 1854. »
Akcye kolei gal. bez dywid. z wpłaty 50% „ 
Listy zastawne polskie z kuponami złp.

W i e d e ń  9 sierpnia (telegraf.)
Augsburg  ...........................................
Hamburg 1*0 m arków.....................................
Londyn 10  ........................................................
Paryż 100 franków  ............................... • •
Dukat .  ............................... • • • •
5% Metaliki .............................................

„ „ na walutę austr...............................
A 1 0/ ’ . .......................*5 'o J> ...........................
n  a ........................... ..........................
3% „ • • • ...........................
Losy z roku 1834 . ....................................

„ 1 8 ‘9 - ......................................
„ 1854 . ........................................

„ „ 1860 ........................................
„ Kredytu ruchomego...............................

Pożyczka narodowa. ...............................
Obligacye indemn. galic...................................
Akcyc bankowe ...........................

„ kolei półnoonój....................................
„ kredytu ruchomego . . . . .
n kolei francusko-austryackiej . . .
„ „ nadcisańskiej.............................   •
„ „ galicyjskiej Karola_ Ludwika^.

L w ó w  6 sierpnia.
Dukat holenderski •  ...........................

„ austryacki ........................................
Półimperyał r o s y j s k i ....................................
Rubel rosyjski .............................................
Talar p r u s k i ......................................................
Pięciozłotówka p o lsk a ....................................
Listy zastawne galto. bez kupon..................
Oblig. indemn. bez kupon................................
Pożyczka narodowa bez kupon.  •__

W a r s z a w a  6 sierpnia
Półimperyały . . . .   rubli
Obligi sk a rb o w e .............................................

kupon ....................................
Listy zastawne III o k r e s u .........................rubli

kupon .......................

W r o c ł a w  7 sierpnia. 
Banknoty austryackie w mon. nowej
Polskie bilety bankowe..........................

„ listy z a sta w n e .......................
Poznańskie listy zastawne 4% • •

n » » 3 i°/« • •
Obligi kolei krak.-szlask.

żądają płacą
362 356
110 108 ‘
79! 78 j

127 126
10 34 10 20
10 20 10 —

5 94 5 86
6 2 a 94

861 — 84 50
7 2 1 - 7 I |—
80 25 79 25
145 143
100Ż 99;

złr. 0.
109 ___

95 75
127 ___

50 60
6 ®ł

69 80
65 50
62 25
55 25

128 75
94 50
94 80

109 75
80 10
70 50

833
1872 —

190 —

257 —  .

126 —

142 50

6 1 5 95
6 4 5 98

10 44 10 28
2 — 1 18
1 91 1 88

85 — 84 30
71 25 70 63
80 70 79 70

» 56
93 35 —

___ 1 40
14 97 14 95

-  7(

78^ .

_ 87;
— 86)
— 100)
— 93
—

Przyjechali od 8 do 9 Sierpnia.
HOTEL DREZDEŃSKI. Berta Leśniowska właśc. dóbr 
M a r y e n b a d u .  Kolilhaas K arol kup. z Paryża. M ikołaj Ru

pert oficer ros. z Petersburga.
W y j e c h a l i : W ładytław  Kaczorowski w ł. dóbr do Jazo

wska. Edward Hermens kup. do Warszawy.

(Nadesłane).

Z  T e n c zy n k a

Najuprzejmiej przepraszam szanow nego k orespon 
denta „z nad W isły “ —  że go uprzedzam w odpowie
dzi na kilka przynajmniej punktów zaw artych w rekla
mie pana M. Baruciia w C zasie z 7go sierpnia lecz 
powoduje mną okoliczność, że  p. B. mijając się po 
kilka razy z  prawdą —  nietylko co do Zakładu Ten- 
czyń sk iego , lecz także co do dyrekcyi tegoż zupełnie 
mylne podaje fakta , których sprostow anie za obowią
zek  mój w obec publiczności uznaję.

Pomijam zarzuty wymierzone przeciw Zakładow i,—  
przyczyna tych je s t  zbyt j a s n a ; pochodzą one z tego 
sam ego źródła z których w ypływ a gorycz artysty w obec  
w spółzaw odnika. Zakład T enczyńsk i nie myśli naśla
dować zakładu Podgórskiego i odw oływ ać się  do „naj- 
dokładniejszych“ dowodów że wyroby Je£° są najtań- 

(!) i najlepsze (!!). Takie orzeczenia należą do 
publiczności —  ja  w ięc sprostow ać m uszę jedynie to 

się  mojej dotyczy osoby.
My l n e m  j e s t  twierdzenie pana Barucha jakoby on 

pierwszym  założycielem  m łynów  amerykańskich  
kraju naszym . Pan Baruch oddany był zupełnie in

nemu za w o d o w i, kiedy ja  w r. 1 8 4 8 . zaprojektowa
w szy  zbudowanie młyna parowego w Podgórzu w stą 
piłem z nim i ś. p. panem Stohn w  spółkę, młyn am e
rykański w Podgórzu urządziłem i aż do roku 1 8 5 7 . 

kierownictwie jego  udział brałem.
M y l n e m .  j e s t  twierdzenie pana Barucha, jakoby 

Dyrekcyai i personale Zakładu tęczyńskiego pdwiększej 
części praktyczne ukształcenie, jego  zakładowi zaw dzię
c z a ły .— Już sam fakt, że  urządziłem  m łyn jego do
w odzi, że nie tam się  w tym zaw odzie kształcić po

tygodnik katolicki
P IS M O  K O Ś C IE L N E ,

wychodzi w Grodzisku w Archidyecezyi Poznańskjej od 
Igo Kwietnia, co tydzień w numerach arkuszowych naj
ściślejszego druku i kosztuje rocznie w kwartalnych te r
minach przedpłaty 4 talary w pruskim kurancie po 1 
talarze na kwartał.

Uzyskawszy od wysokiego c. k. ministerstwa debit 
pocztowy w całej monarchii austryackiśj, polecamy p i
smo nasze duchowieństwu polskiemu tamecznych dye- 
cezyj, oświadczając, iż odtąd wszystkie clc. urzędy po
cztowe przedpłatę przyjmować będą. —  W spisie pism 
przez ck. urzędy pocztowe debitowanych, stoi „Tygo
dnik Katolicki14 zapisany (y ierter Nachtrag znm aus- 
landischen Zeitungs-Preiss-Verżeićhńissś, giltig Vom 1. 
Janner 1860 pag. 1. In  polnischer Sprachc Nr. 7.) 
na stronie pierwszej czwartego dodatku wiersz ostatni 
od dołu Nr. 7. — Zachowano dla dyecezyj tamecznych 
dostateczną liczbę egzemplarzy kwartału pierwszego i 
numerów już ogłoszonych bieżącego kwartału. Przy 
wszelkich zapisach upraszamy wyraźnie dodać, czy za- 

.  . , . . .p is  ściąga się do kwartału od Igo Kwietnia do Igo
czą łem , co się zaś tyczy mojego teraźniejszego per- L ipca czy od lg 0  jńpca i n ad a l, lub czyli abonent

był
w

W iadomości handlowe i p rzem y sło w e  
Ck. Rzad krajowy w Krakowie, ogłasza: 1) iż w niektó

rych powiatach W ołynia wybuchła zarazą fi» b7 d ło> f  
w jednej wsi komitatu Arwajskiego w W ęgrzech powstała 
owcza ospa, i w dniu 20 lipca j rzepędfcono zUmt^d podejrzą- 
ne owce przez Sącz i Wiśnioz. Z tego powodu należy przy 
kupnie owiec być bacznym.

O d u jś c ia  D u n a jc a  7 sierpnia
(J . Z ). Pewien obywatel obwodu tarnowskiego proponował 

już dawno tomu sposoby ożywienia spławności Dunajca i W i
s ły  od Krakowa aż do mortu na kolei żelaznój pod Bogumi- 
łowicam i; a zatem także od tegoż mostu do Opatowea w Kró 
lestwie Polakiem i na dalszą Wisłę.^

Co sie tyczy tego tak prostego i ważnego projektu, mo
że aby nadmienić, iż pod Konarami i Bobrownikami (w  obwo 
dzie tarnowskim) projektowane są na Dunajcu przekopy (flureA  
ttiche). Podobny przekop jest wykonany pod Otfinowem - 
dwa inne pod Pałuszycami i Dęblinem.

Niema więc żadnej trudności w uregulowaniu Dunajca od strony 
W isły , i t0 nietylko aż po kolej żelazną, ale nawet azdoZa- 
kliszyna. Jest to tem oczywistszą rzeezą, ponieważ Dunajeo 
na niższym biegu tylko piasek z sobą niesie, którego zawa
dy sa bardzo snadno do usunięcia.

Źe atoli Dunajeo od W isły aż do mostu pod Wojniczem 
sposobny jest do żeglugi statkami parowemi, dowodzi podróż, 
którą odbył dnia 15 i 18 paźd.iernika 1850 roku Aodrzej hr 
Zamoyski na parowcu „Kraków44 w rzeczonym kierunku. N>e 
podlega zresztą watpliwożoi, l i  paropływy zdołałyby ró 
wnież dochodzić do'ujścia rzeki Palessniey pod Zakliczynem 

Co się tyczy ważności połączenia kolei żelaznej z W isłą, 
to wypada do mieścić, i i  okolica Opatowca jest w wielora
kich stosunkach z okolioą Krakowa i odwrotnie. Ustalenie o- 
wych stosunków wymaga zaprowadzenia żeglugi z pomocą 
statków parowych; lub przynajmnićj z pomocą statków mnićj 
nieudolnych od obecnie używanyoh galarów.

Rozumie się, iż ułatwnienie komunikacyi podgórza galieyj 
skiego z W isłą  za pomocą Dunajca aż po Zakliczyn, dałoby 
pochop do wielkiego odbytu przedmiotów Węgrom potrze 
bnyeh, które teraz najezęścićj przez Sącz na wozach do Wę.
gier w y p r o w a d z a n e  bywają.

Pociągi osobowe na kolejach Żelaznych.
O d c h o d z ą :

z Krakowa do Warszawy 7 rano =  do Wiednia 
i Wrocławia 7 rano; 3 . 35  po połud. =  
do Ostrawy (Przez Bogumin (Oderberg) do 
Prus) 9. 45 rano =  do Rzeszowa 5. 40 
rano; =  do Przeworska 10. 30 rano; =  do 
Wieliczki 11. rano. 

z Wiednia do Krakowa 7 rano; 8 . 30 wieczór. 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
z Granicy do Szczakowy 6 . 30 rano; 2. 6 po południu 
z Szczakotoy do Granicy 10. 15 rano; L 48 p0 p0łu

dniu; 7. 56 wieczór. . _
z Rzeszowa do Krakowa 2. 15 po południu —  z Prze 

worska 9 rano.
P r z y c h o  d z ą :

do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór — 
z Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano 
5. 27 wieczór — z Ostrawy (przez Bogu 
min (Oderberg) z Prus) 5. 27 wieczór =  
z Rzeszowa 8 . 24 wieczór; rr z Przewor 
ska  3 po połud.; z Wieliczki 6. 40 wieczór. 

od Rzeszowa z Krakowa 12. 1 w południe z= do Prze 
worska 4. 30 po południu.__________

I n s e r a t y .
W  tych dniach w yszedł nakładem

m i l i o n  W E H B 1&  
W  KRAKOWIE

i jest do nabycia we wszystkich księgarniach:

PRZEWODNIK,
w wycieczkach na Babią górę, 

[7 3] do Tatr i Pienin cz 3)
% m a p ą ,  i w i d o k i e m .

Cena 1 z*r. 20 c w.».

D w oretfm * Ogrodem
przy ulicy O grod ow ej n a  Kleparzu
za  św . F lo ry a n em  pod  L . 1 4 3  n. ( 171  st.), sk ła d u ją cy  
s ię  z  p ok o i 3  lub 5 , w ra z  z s ta jn ią  jest d o  w y d z ie r 
ża w ie n ia  od św . M ich ała  r. b. (727-3)

KONSERWY
g a t u n k u ,w s z e l k i e g o

mianowicie:

M orele, G ruszk i, J a b łk a ,  
B rzosk w in ie ,

h i s z p a ń s k i e  W i ś n i e  i inne,
słoik po 1 złr. w. a.

znajdują się w Hotelu Saskim w Handlu przysma-
czków Węgra. (735-4)

Wszelkie z a m ó w i e n i a  uskute. z n ia ją  się jak n a j
sp ie sz n ie j. E E K l S C l i .

sonale w licznym tegoż składzie znajduje się  tylko 
jeden zaw iadow ca m agazynów (Pan Gajdzicz) który 
poprzednio w młynie p. Barucha był zatrudniony,—  

więcej żadnym nie wiem chyba że  pan Baruch także 
stróżów  do zarządu fabryki liczy, gdyż prócz pow yż
szego  zaw iadow cy m agazynów mam tylko jednego stróża 

2ch  parobków którzy „także jego  zakładow i wy 
kształcenie sw oje zaw d zięczają .44

M ylnem  j e s t  t w i e r d z e n i e  pana Barucha jakoby 
Dyrekcya Zakładu teucz. tylko niektórym osobom wstę
pu do tegoż zakładu dozwalała. Pozwolenie to jest 
prawie nieograniczone, o czem  sam p. Baruch i jego 
synowie po kilkakroć się przekonać mogli, gdyż po
k ilk a  ra x y  m ły n  tęcz. • z w ie d z a li  i r e z u lta ta  ty c h  o d w ie 
dzin po dziś dzień są  widoczne w licznych przeisto- 
czeniach mianow icie  drugiego m ły na  p. B aru cha ,  w p rze
is toczeniach  c zy s to  k op io w an ych  z  tak  zw a ne j  „kopii  
m ły na  na  P o d g ó rzu  44

M y l n e m  j e s t  t w i e r d z e n i e  pana B arucha ja k ob y  
różn ica  w  cen ie w yrobów  je g o  n ieza leża ła  od d o g o 
dn iejszego  po łożen ia  ale od w ew nętrznej adm inistracyi 
którąj dokładne prow adzenie opiera s ię  na je g o  4 0  le- 
tniein d ośw iadczen iu  i na osob istym  dozorze przedsię
b iorstw a.

Że p o łożen ie  je s t  k orzystn iąjsze , gd y ż  mu d o zw a la  
ca ły  K raków  w m ąkę zaopatryw ać bez potrzeby p ła 
cen ia transportu ua kolei żelaznćj ani c ła  od przew o  
zow ej m ąki —  toć tego  p. Baruch zap rzeczy ć  nie m oże. 
O dw ołanie s ię  z a ś  do 4 0  letniego d o św ia d czen ia  je s t  
istną sp rzec zn o śc ią  g d y ż  p. Baruch sa in  w sp om in a  że  
d opiero przed 1 2  laty ten m łyn „ z a ło ż y ł44 —  a przed
tem ja k  nam w sz y stk im  w iadom o trudnił s ię  niemniąj 
pożytecznem  i korzystnem  sp ław ian iem  s o l i ,  które j e 
d n akow oż nąjinn ięjszego  nie m a zw ią zk u  z  adm ini- 
stracyą zak ła d ów  p rzem ysłow ych . C o z a ś  do okoli 
czn ośc i na końcu przytoczonąj ja k ob y  adm inistracya  
je g o  przez to d ok ła d n iejszą  być m ia ła , ż e  d ozór on sam  
o so b iśc ie  p r o w a d z i, tw ierdzenie w  którem  s ię  ukryw a  
z ło ś liw y  zarzut, ja k o b y  adm inistracya w  za k ła d z ie  tę-1 
czyń sk iin  nie przez sam ego w łaśc ic ie la  prow adzona, 
mniej dokładną b y ł a , —  pozw oli pan Baruch od p o
w iedzieć  so b ie , ż e  ludzie uczciw i, przeciw nie cu d zą  | 
w łasm  śc ią  dokładniej • skrupulatniej zaw iad ują  ani 
żeli s w o ją ;  w łaśc ic ie l m oże niejedno zan iedbać, po-1 
m inąć, darow ać lub  rozrzucić , bo je s t  j e g o ;  on sob ie  
tylko szk od z i i przed so b ą  sam ym  tylko zdąje rachu-| 
nek. Dla adm inistratora z a ś  w ła sn o ść  cu d za  je m u  po
w ierzo n a , je s t  św ię tą , za  której nąjsum ienn iejszy za-1  
rząd on przed w ła śc ic ie lem , przed op in ią  pu bliczn ą i |  
przed sum ien iem  sw o jem  odpow iada.

T enczynek dnia 9  sierpnia 1 8 6 0 .
W. H. Koli* zer, 

(765) Dyrektor uk ładu  Tenczyńskiego. |

obu tych żąda kwartałów.
Grodzisk 5go Sierpnia 1860 r.

Wydawca odpowiedzialny i właściciel Tygodnika 
( 7 5 0  2 - 3 ) X. Prusinowski.

U -  O d  S o litera  le czy  w  2 godzinach
boz boleści i niebezpiaezności D r. B lo ch  w c W iedniu . 
Id lisze listow nie. L ekarstw o z program em  do rozesłani a..

X
(1 1 0 -9 -1 1 )

Sprzedaż Fabryki!
Fabryka świec stearynowych, mydła i pro

duktów chemicznych, przed niedawnym cza
sem nowo w Borku pod Krakowem wybudo
wana, jest z wolnej ręki do sprzedania.

Opisanie fabryki, jakoteż warunki sprze
daży, są w każdej chwili do pr*ojrzenia:
w WARSZAWIE u FP. S c h i r r ,  A  R a w i c z  i S p ó ł k a  
We LWOWIE u P J a k u b a  E p s t e i n .  (698-4;
w KRAKOWIE u P. F r a n c i s z k a  W o l f a ,  tudzież w kom- 

toarze PP. C e l i ń s k i ,  R l a u  i  S p ó ł k i .

\ o w o  w y n a l e z i o n a

1 8 B I  I B  B I T
( z w a n a  Stom atikon)

ra

lekarza od zębów wielu c.k. instytutów.
IV ski tek liosnia wypró- 

bowanych doświadczeń, po- 
ifH? awiilum sobie polecić moją 

n o w o  w y n a l e z i o n y  
w o d ę  d o  u s t  I t u m a t i -  

, b o n  zwaną, która szoze- 
. gólniej działa na wyloozeoie 

chorowitych dziąseł krwią 
zaołiolżących, u t r z y m u j e  

ozystośó zębów, oddala wszelki nie- 
iikx przyjemny odór z ust i zupełnie zapo-

yo wszelkim wzmaganiem się psuoin dziąseł.

jijfy  Zaświadczenie Lekarskie:
Podpisany potwierdza niniejszem, 

że woda S t o m a t i K o n  zwana, wy
nalazku Dra Bruun, dentysty wielu zakładów  
w Gracu, do płukania ust służąca, a od da
wna z nader pomyślnym skutkiem używana 
zupełnie swej nazwie pod tym względem 
odpowiada i słusznie na powś^gchne zale
cenie zasługuje ^oilifsd

Grac 1 leo listopada l897»'oil6l
i r  n  e s t i n g  e r ,

0. k. radco i nudlobur* sztabowy.

Główny Skład: 
w K R A K O W IE  K a r o l  I f e r r m a n n ,
w Białój J. Muohitsch, — w Bielsku Eritsohe, — w Bochi 
P. Niedzielski, — w Cacmiowojoh T. Zaeharyasiewios, — 
w Jarotłzwiu J. Bajan, — w hołomei T. Zacharyasfewioz,— 
we Lwowie Karol Sohubnth, — w Rzeszowie J. Schaitter,— 
w Tarnopola M. Sohlifka, — w Tarnowie J. Jahn, — w Za- 
leszozykaoh J. Kodrębski i Spółka. (1 030-8 )

Cena flakonika 8 7  kr. w. a.

C. k. wyłącznie uprzyw 1. ogólny w ziętośc mająca

M A  ń M J f l i t m  I D  w

praktycznego lekarza zębów w Wiedniu, 
Cena 1 złp

Stadt Tuchlauben Nr. 557.“ 
40 kr w- a.

( 5 3 8 - 6 - 1 0 )

Ta W o d a  do u s t  od lOoiu lat istniojąijz, okaiała s ę jako najssczogóloiejsiy środek k.nsorwojąoy, zębów
ako tO  ł ust, w rstła  w używanie jak* artykuł toaletowy w najzacniejszych domach i prawie o ogółu seanownój Pzbli-
osnośei, ad najszczytniejszych znakomitości lekarskich uzyskała
dalsze jój zachwalania byłoby zupełno zbyteozneiu.

najahlubniejsze świadectwa; sądzę przoto, że wszelkie

M asa do plum bowania Zębowy
którą kbż.dy sam s°bie ięby plumbowjć może. — Cenn 2  złr. 1® M

o  ,     .(tit. cm  .a
liCS. kroi. w y łą c zn ie  u p rz v w i ln jo w s t  a _

Pasta tnaterynowa do zębów.
G e n a  1 y,<r. k% w .  a .

M o ś l i n w y  P r o s z e k  do z ę b ó w .
Cena 63  kr. waluty austr. 0„ ^

Powyższe artykuły można p0 znznych oenach we wszystkioh miastach I’r-tT£jdll̂ 0l’®j ŷf;Ii, w znanych damach

th

U r * ę d o w e.
(N. i2539j O głoszenie Licytacyi. ( 749- 1- 3)

Magistrat królewskiego g łó w c e 0 miasta Krakowa podaje 
do powszechnej wiadomości, i* oelem dostawy furażu i s ło 
my dla pooiągów miejskich n» czas od 1 listopada 1860 do 
31go października 1861, odbędzie s1? 
w gmaohu Magistratu w Biórze 1 1*
10 z rana publiczna lioytacya.

Na pierwsze wywołanie ustanawia się eena w kwocie za 
jeden metz owsa 1 złr. 67 kr., za jeden centnar wiedeński 
siana 1 xłr., za jeden centnar wiedeński słomy 65 kr. w. a 

Wadium wynosi 135 złr. w. »■ "  Deklaraoye pisemne ta. 
kie  będą przyjmowane. — Warunki licytaoyi mogą być przej
rzane w Biórze IV Departamentu.

Magistrat król. główn. M a sta  

Kraków dnia 27 lipca 1860 r .____________

w dniu 6 września r. b. 
Apartamentu o godzinie

handlowych nabyć: j i i  iihj
w  K R A K O W I E :  p> T o m a s z  G ó r e c K *  I ® 4 J o / . e f  J a h n .  

w e  Ł W O W I ® 1 P . C . p .  R i i d e ,  p . Ł a n ^ * * 1 i  l>* T o n i a n e k  aptekarze: 
p . H  H o f m a n n  i  p .  J o z e t

Sanoku p. Jaklist.
Stryju p. apt. Sidorowicz.
S tan isław ow ie p. A. Totnanek i spółka 

i pp. brac ia  Czucząya.
Tarnopolu p. Latinek ą-m A. Morawet*. 
Tarnowio p. J. John. , ,
Zaleszczykach p. Kodrębski i spółka. 
Złoczowie p. apt. Pettesch.

w Andrychowie p. H. Unger.
„ Bilsku p. C. Schaffran.
„ Bochni p. KonsŁ Solik- 
_ Brodach p. apt. D e ck e rt.
" Brzeżanach p B. Fsstonhecht i p. Zuńa-

kewski ap te k a rz .
„ Czemiowcach p- * P- ^acha-

ryaslewicz.
„ Dembicy p. apt. Herzog.

wDobromilu p. A. Krotowski.
„ Dydowie p. Koniecki.
„ Jarosławiu p. Ig. Bajan.
„ Kołomyi p. T. Zachariasiewicz. 
„ Przemyślu p. Maehalski.
„ Przeworsku p. apt. J a n i s z e w s k i .  

„ Rozwadowie p. K. M arecki- 
„ Rzeszowie p. Ig. Schaitter.
„ Samborze p. apt. Kriegaeisen~

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
caa

*5-rs0tft

wys. bar. 
w lin. par.

przez 
0 ’ Reaum.

stan oiep. 
podług 

Reaumura.

wilgotn.
powietrza
względna

kierunek 
i następnie wiatru

stan
N I E B A

Zjawiska
napowietrzne

zmiana ciepła 
w oiągu dnia

od I do

2 329'” U  
10 29 6 1  
61 29 87

11 ’8
9 0 
7 2

79
91
93

zachodni słaby

n
pogeda z chmurami

d e s z 0  z

111 » ł  11
4  9 0  4 - 11* 8

W  D r u k a r n i  n C Z A 8 ł ) . k
Rudzica Drukarni, Antoni llother.


